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W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z  Petersburga, 3o Lipca.

O koncertach Pani C atalan i w Moskwie— wyiniek 
z listu pryw atn ego .

•Wyczerpane są wyrazy mowy ludzkiey w po- 
c h w a ła c h  głosu P. C a ta la n i  postępuiącvch za 
nią od iedney do drugiey stolicy i towarzyszą­
cych w kaźdem mieyscu. Niczego iuź do tych 
p o ch w a ł  dodać niemocna;  zamieni ły  się one 
W  iedne i lu i  same okrzyki i zlały się w ' icden 
g ł o s  powszechny: ,Niema wyrazów na pochwa­
ł ę  P. Catalani.* — T ak ie&* zapewne , niema
przeciw ko tey praw dzie  z a r z u t u .................... Lecz
g tu s z ą re  i nieustanne oklaski,  powszechne wo­
łan ie ,  nic iestze także ięzykiein? . . . J ę z y k i e m  
un ie ś ,  nia i podziwieuia. —  J ?zvk ten tak wy­
mowny i rozrzewniający, ia mówa tłómaczą'ca 
prawdziwe uczucia serca,  nieostygała ani na 
chwi lę  w obszerney i wspaniafev sali towa­
rzystwa szlacheckiego moskiewskiego,  od uk a ­

zania się tam Królowey g łosu,  a i  do ostatnie­
go iey u k ł o n u  publiczności,  (a)

»Pani C atalani pierw iey nim zachwycać  
pocznie swym głosem zdziwione ucho ,  zniewa­
la serca s łuchaczów swoich sczęsliwą po- 
wierzchnością.  Rzadko można  widzuć  trwarz,  
ktoralyv tak pięknie ł ą c z y ł a  w swych rysach 
Czułość, skromność ,  rozum i dobroczynność.—• 
Lecz coz może się równać z doskonałośc ią  i  
przyjemnością iey śpiewu! Natura i sztuka po­
łą czył y  się w iedno, aby wydać iedyny, nie- 
poięty i nadzwyczavny fenomen! . . ' Co za 
organ,  co za sposoby! Jest to instrument w r ę k u  
wielkiego artysty.  Nieprzeliczone zmiamy, nay- 
trudnieysze i samey iey t . lk o  ła twe ,  zdaią 
się nic nekosz tować  iey p e ł n e m u ,  w o ln em u ,

(a)  Przy tern zdarzeniu widziałem kilka sza­
nownych osoh, które od wielu iiri lat 
opuśc iły by ły  towarzystwa wielki, go świa­
ta, a teraz iedynie dla słyszenia P.  Calcu 
lani ukazały się raz iescze.
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giętkiemu i miłemu głosowi. Jedną z n a j ­
główniejszych cech ley spewu iest sztuka, ukry ­
wania sztuki a pokazywania własnych spo­
sobów. Kiedy śpiewa waryiacie, ucho 
słuchacza ledwie może doścignąć by­
strości ley g ło s u .— Oba kancerty zakończone 
by ły  hymnem rossyyskim; T y  wozivratiEia 
B ta h o u a tn jy , który przenikał serca moskiew­
skich mieszkańców tein żywszem uczuciem, iż 
w łaśnie w tę chwilę znaydował się w niurach 
Kremla najlepszy Monarcha, Pan i Oyciec lu­
du swoiego!— Umesieuie było naywyższe. Uwa­
żałem  iż sama P. Calaiani spiewaiąc ten hymn 
zapala się iaktems nowćm uczuciem: lica 
iev pokrywaią się żywym rumieńcem, a cała  
postawa zduie się zniewalać słuchaczów do 
głębokiego iakhy dla nadziemney istoty, g ło ­
szącej' pochwały zbawcy ludów uszanowania.«

»Byłem na obu koncertach i na obu repe- 
tycyiach i nigdy tak bardzo niechciałein bvdz 
Janem lakobem , to iest navwymownieyszjm au­
torem muzyków i natchnionym malarzem serca 
ludzkiego (aj.

X iq ie  S zi

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N IC Z N E .
P  b u s s r ,

z  Berlina, 2 5 Lipca.
Niesłychana klęska zrządzona przez psczoły 

jednemu z spółobywateli naszych kupcowi 
Eulert, iest teraz przedmiotem rozmów powsze­
chnych. Już to celem ostrzeżenia naszych 
czytelników, iuż dla zbicia rozmaitych w tey 
mierze rozsianych fałszywych pogłosek, mie- 
ściemy tu własne wyrazy Pana Eulert'.

»W przeszły poniedziałek (piszy Eulert) 20 
b. m. wyjechałem 2 żoną moią z Wittenber­
ga do Berlina własnemi moiemi końmi. Nie­
daleko Kropstedt koło wsi Schmegelsdorf, co­
kolwiek w bok od wielkiey drogi leżącev, po­
strzegłem że ieden z koni z wielką mespokoy- 
noseią ta rł  głowę o drugiego i powiedziałem 
żenie- moiey, że zapewne lakiś owad ukąsił 
go. Tylkom co to powiedział, aż właśnie 
gdyby descz- ulewny spadł na nas z powie­
trza ogromny róy psczół i z strasznem brzę­
czeniem osiadł nasz. poiazd, koni, furmana, 
moią żonę i  mnie samego. Psczoły iak sza. 
lone powłaziły koniom da uszu uozdrzów i gę-

{aj Na każdym koncercie by ło  przeszła i ,4 °°  
słuchaczów.

by i w chwilę okryły  ie z nóg do głowy.
Te zwierzęta zdawały się iak martwe 1 przez 
chwilę stały iak odrętwiałe, a po tem padły 
na ziemię 1 stały się pastwą psczół roziątrzo- 
nych. W chwilę gdy ta chmura skrzydla­
tych owadow spad a na nas z powietrza, prze­
lękniona moia żona zawinęła się w wielką 
cliu-ńkę, otworzyła drzwiczki od karety, wy­
skoczyła, przebiegła dosić  daleko w t \ ł  1 po 
tem idąc z> iaktems natchnieniem, ukłatlła  się 
w rowie twarzą do ziemi, gdzie tescze byio  
cokolwiek wody po niedawno spadłym desczu. 
Ja  tym czasem chcąc ratować furmana 1 koni 
zakryłem twarz solne czapką podróżną i co 
tchu biegłem także daleko w tył po drodze* 
aby kogo kolwiek spotkać 1 prosić o pomoc. 
Niemogłeru tey czekać od mieszkańców wsi 
prz jleg łey ; ci bowiem powiększey części pra­
cowali gdzieś w polu, a od pozostałych uie- 
mogłem także czekać wielkiego posiłku, gdyż 
trzech z nich co się polizali na ca ły  ten nie- 
sczęsliwy wypadek, uiczem ubłagać się nie- 
dah 1 spokojnie poglądali zdaleka na uiesczę- 
scie nas dotykające.

Lecące za mną psczoły osiadły nu były  
ca ły  ty ł głowy, szyię i ręce i w takim stanie 
przebiegłem przynaymniey półgodziny drogi. 
Nakomec spotkałem człowieka pracuiącego 
nad poprawiauiein drogi iinieuiem Dauuela 
Arndta, furmana, Dawida Heinrich, wiozącego 
na trzech koniach ciężki ładunek i kilka m ło ­
dych rzemieślników. Bez tchu prawie 1 zawsze 
okryty scigaiącetni mnie psczołami, skosztowa­
łem  pierwszej chwili spokoyney, gdy ci dob­
rzy ludzie okurzyli mnie fayfakami 1" odegnali 
tym sposobem moich nieprzyjaciół. Furman 
widząc mebespieczeństwo na iakie mógł swoich 
własuych > wystawić koni, wyprzągł ie nie­
zwłocznie; zostawił na gościńcu wóz z cięża­
rem i poiechał przez pole do wsi, koło klórey 
ten niesczęśliwy spotkał innie przypadek. My 
tym czasem zabraliśmy słomę z wozu iego,f 
narwaliśmy trawy, gałęzi i innych temu po­
dobnych rzeczy i udaliśmy się na mievsce 
klęski. Woźnica moy 2 2 letni męsczyzna leżał 
bez zmysłów, z głową odkrytą w rowie koło 
drogi. Twarz iego 1 ręce tak dalece okryte 
były psczorfami, iz rzemieślnik Arndt musiał 
ie grzebieniem zgarnywać; z tyłu iednak nie­
można było 2garnąć; krew bowiem zmoczy­
ła  mu gęste włosy i tak zaplątały się w nie 
psczoły, iz musieliśmy ie rozgniatać. Roznie­
ciliśmy^ po tem ogień za pomocą słomy 1 ga­
łęzi któreśmy przynieśli i wkrótce gęsty dym
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wychodzący z tego stosu, odpędził: psczoły i 
zwolna zupełnie rosproszył. T . in  czasem po­
łą c z y ł  się z nami i dobry furman Heinrich 
który kom swoie ulokował we wsi i ztaintąd 
przyniósł niektóre polrzebe narzędzia dla lak 
nayrycbieyszego ratunku moich kom; lecz ieden 
z nieb tak iuź był zmęczony, iż ani się po­
ruszyć mógł i tegoż wieczora zdechł na środku 
gościńca. Drugiego po długich usiowaniach 
podutosł woźnica i odprawadził do stayni woy- 
ta wsi przyległey, gdzie pomimo starauia i 
leki naylepszego kouowaia we dwadzieścia 
cztyry godziny zdechł. Móy furman tern 
większą ściągnął na siebie klęskę, iź z począ­
tku uiecbciał opuście koni, a potem wyprzę- 
gaiąc te z poiazdu zgubił kapelusz. Psczoły 
zaraz osiadły na odkrytey lego głowie i w kro­
tce pozbawiły go zmysłów. W takiem stanie 
zostawał przez 48 godzin i życie w oczywi- 
stem było niebespieczeństwie. Nakpniec przy­
wieźliśmy go naięiaini końmi do Treinebricen 
i poruczylismy slarani mi mieyscowego fizyka 
Paiia Linwnius i cbuurga  Pana Im ion. Czu­
ło ść  ich i troskliwość powróciły przytomność 
i mowę furmanowi inoiemu. Wtenczas to do­
wiedzieliśmy się, iź gdy krzyczał prosząc o ra ­
tunek, psczoły wleciały mu do gęby i poką­
sały  lęzyk i podniebienie aź do samego gar­
d ł a . —  Sam ia spędziłem dzień ca ły  w Trein- 
brice w wielkich boleściach. Głowa inoia 
szyia i ty ł  głowy pokąsane od psczół, ustawi­
cznie musiały bydz przewiąeywane celem 
zapobieżenia zapaleniu. Zona moia która po­
wodowana iakiems natchnieniem uk ład ła  się 
by ła  w tnokrym rowie, sczęsliwiey od nas 
wszystkich uszła gniewu skrzydlatych nieprzy­
jaciół. Dzieliła potem swe starania między mną 
i wiernym sługą naszym.— Po upłymemu 48 
godzin mogłem xuź poiechać z żoną moią na 
powrót do Berlina; a przez trzy dni mogliśmy 
iuź i woźnicę-naszego sprowadzić, kiprydotych- 
czas leszcze leży w łóżku i polrzebuie pomocy le- 
karzów— Nieszczęście które nas spotkało według 
nmie dwóm prz\czynom może bydz przypisane, 
i )  źe owad który usiadł był na głowie iedne- 
go z kom naszych, m ehył psczołą zwyczayną; 
lecz matką czyli Królową tey całey Rzeczy­
pospolitej. Kon trąc się o drugiego zapewue ią 
roztarł i to przywiodło inne psczoły do sza­
leństwa, z iakiem rzuciły śię napierwszy któ­
ry spostrzegły przedmiot. (Podobne przykłady 
znaiome są w historyi naturalney wszystkich 
zwierząt).. Drugą tego przyczyną iest, źe ch ło ­
pi wsi pomienioney Schmeglsdorf bezwzględu

na zalecenia zwierzchscości oprócz własnych 
psczół (których 900 ułów liczą) biorą iescze 
na utrzymanie do siebie przyiiaymaiey drugie 
tyle z wsi sąsiedzkich; kwieciste bowiem łąk i  
i zbożem okryte pola, leżące koło wsi tey 
dostarczaią psczołom obficie żywności. Takim 
to sposobem na małym kawałku ziemi iest 
przeszło .2,000 ulow, a przeto przeiazd koło 
tey wsi połączony iest z oczywistem niebespie- 
czeństwem. Przed kilku laty zdarzył się po- 
dobnyź wypadek i kilka chłopskich koni zagry­
zione od psczół zostały, a przewodnik tein się 
tylko uratował, iz skrył się w zbożu. — Że to 
wszystko iest istotną prawdą świadczą siedzenia 
sądowe, które w tey mierze iuź rospoczęte 
został v.«

R O Z M A I T O Ś C I .
N adzw yczajne uleczenie przez M agnetyzm zwie- 
rzęcy ciężkiej choroby byłego  K apitana gre- 
nądyerow gw ardyi polskiej Karola Zielińskiego.

CDalszy c ięg .J  
i  u dopiero w cuda magnetyzmu wierzyć po- 

czoiem. Kto miał lub ma nieszczęście dozna­
wać cierpienia romatyzmem zwane, ten mi przy­
zna iz tego rodzaiu boleść nie może być płń- 
dem iniaginaeyi, a zatem i iey rupowne usta­
nie, iak gdyby czarodziejską nakazane mocą, 
trudno iest pod iey podciągnąć nadużycia. ’ —  
Ważną iest także rzeczą wiedzieć, źe w czasie 
m a^gae ty zo w a m a, ręka maguetyzuiącego przy­
łożona na część bolejącego ciała, wzbudzała 
ciepło lakiego się doznawać zwykło pod do­
brze rozgrzanem żelazem, przeciwnie zaś na 
zdrowem ciele niewyprowadzała iak tylko zwy- 
czayne czucie.— Równie sądzę godnym być do- 
niesienia całey publiczności, iz zdarzyło się 
w czasie zwyczajnie czynionych pociągów mą- 
gnetycznych, źe ręka professora Mile za dot- 
kuienietn się biodra lewego gdzie było. siedli­
sko choroby, czuła tak gwałtowne wzruszenie, 
iz jakoby nieznaną tako odpychana s i łą ,  po 
kazdem pociągu odskakiwtała, czemu pomimo 
wszelkich usiłowau utrzymania, ręki na  temźe 
mieyscu oprzeć sję nie zdo ła ł ,  skoro zas wy i  
wyrażone mieysce pomiiał, ręka sama z siebie 
się uspokaiała n ie  doznawaiąc więeey podo­
bnego uczucia.

Dnia i 3 Kwietnia zawiózł mnie Doktor Mile 
do iasuo.widząeey, gdzie przyięty byłern z wszel­
ką  oźuaką cfobroci serca, a oświadczaiąz źe 
chętnie się poświęci cierpieniom moim, zezwo­
liła na wprawienie się w sen magnetyczny, JPier-



wszy raz w ż y c iu  moim b y łe m  świadkiem te­
go ziawiska. Każde słowo wyrzeczone ustami 
osoby w śnie  nadzwyczaynym zostaiąoey, prze­
n ik a ło  duszę molą, i n iezm yśłę  gdy powiem, że 
zadrża łem  przed wielkością  natury . — Jasność 
i zwięzłość tłnmac.^-aia się, na twarzy malu- 
iący  się obraz g łęb o k ieg o  nam ysłu , czasami 
przebiiąca się w esołość, nieraz ciężkie westch­
nienia wyciskaiące łzy  z oczu i ta postać 
go rąco  modlącey się o s o b y , wszystko to 
powiększało  coraz bardzie moie podziwienie, i 
nakazyw ało  takie uszanowanie, iakiego zwykli­
śm y  doznawać, gdy przeięci duchem  religii 
wstępuiein do Świątyni przybytku Pańskiego, (c) 

Dnia i5  Kwietnia rozpoczęło się leczenie mo­
ie przez Jasnowidzącą^ zupełnie  przeciw ne temu, 
którego używ ałem  za radą tylu Doktorów, bo 
też i choroba moia nie by ła  t ą ,  za iaką ią w 
W arszawie, w Berlinie i w Karlsbad poczytywano 
o czem  się dck ładu iekażdy  przekona zdzienika 
ukończoney mey kuracyi. Widoczne i szyb­
kie polepszenie się zdrowia moiego za pomocą 
przepisanych mi likarstw przez jasnowidzącą, 
zwróciło  uwagę wiciu osób na to ziawisko.

Umieszczam teraz wzmiankowany dzien­
nik  kuracyi moiey, wypisany iak nayskrupu- 
latniey z dziennika utrzymywanego w cza­
pie snu magnetycznego lasnowidzącey, w któ­
ry m  lest wiernie oddany sposób iey t łum acze­
nia  się, niezmieniaiąc stylu, ani s łów wyrze­
czonych . Dla zupełney  zaś wiary odw ołu ię  
się do osób przytomnych snu magnetycznemu
P an i M   które mi za z łe  nie wezmą że
ic h  nazwiska przytaczać będę.

C Ten dzieńnik pomieści się p ó ź n ie j .)

K ied y  sie ziaw iły  materye iedwabne w Europie?
Za panowania Klodowika iedwab został przez 

dwóch podróżuiących Mnichów z Indyów do 
Konstantynopola przyniesiony, i od tego to do­
piero czasu poznano użytek iedwabiu powoli i

(c ) Jeśliby z tego obrazu podobało  się komu 
policzyć mnie między g łow y exaltowane, 
n iech sobie przypomni, że m nie magnetyzm 
od bliskiev ura tow ał śmierci, a przeto iż 
b y łe m  przygotowany do patrzenia z usza 
nowanietn na to wielkie ziawisko natury.

w inszych częściach Europy. Na początku w ii-  
ku  i 2 go Roger Król Sycylii z a ło ż y ł  b v ł  pier­
wszą rękodzielnią iedwadną w Palerm ie, a 
reszta W ło c h  iako też i Hiszpanie nauczywszy 
się wprzódy od Sycyliyczyków i K alabryyczy- 
ków cbodow ania jedwabników, przędzenia ie­
dwabiu i wyrabiania rnateryi iedwabnych po­
dali pożniey naukę wyrabiania iedwabnych 
rnateryi we Francyi osobliwie w części p o łu ­
dniowcy tego Królestwa, gdzie m orwy jedwa­
bnikom koniecznie potrzebne szczególniey się 
przyymowały.

W  Polsce ieszcze na początku wieku lĄ m a­
terye iedwabne s łu ż y ły  tylko do przepychu 
Królom lub do ozdub kościo ła . Naruszewicz opi- 
suiąc wspaniavość Kazimierza Wielkiego w przy­
jęciu M onarchów i X iąźą t yv Krakowie roku 
i36‘3 iako to Karola Cesarza i Królów Ludwi- 
ka Wągiersktego, W aldem ara Duńskiego i Pio­
tra Cypryyskiego dodaie, że w tern przyięciu 
ł ą c z y ł  się przepych w złocie, srebrze, jedwa­
biach i t. d. bo natenczas Wenetowie z Ge­
nueńczykami bogatych towarów Indyyskich 
na morzach Perskiem Arabskiem  i t. d. za­
częli iuż byli dastaiczać Europie, tudzież opi- 
suiąc pogrzeb Kazimierza Wielkiego roku i3yo, 
a bardziey obchód pogrzebowy c ia ła  mówi: 
»ze za Duchowieństwem świeckiem uprze­
dzały m ary p e łn e  różnych rnateryi iedwa­
bn y ch ,  z łotogłowów (to iest rnateryi litych 
złotem przerabianych) i sukien które bvdź 
m ia ły  na kościoły 'rozdzielone, w samym 
kościele odbyw ała  się ta ceremoniia , że 
P ra ła t  na wielkim o łtarzu  z łoży ł  b y ł  dwie 
sztuki iedwabiu czerwonego złotem tkanego, a 
dwie przedniego sukna i t. d.«

Chociaż iedwab tak się s ta ł  pospolitym w E u ­
ropie, iż się zdaie, że  nie masz potrzeby spro­
wadzenia go z Chin, gdzie od n iepam iętnych 
prawie 'czasów b y ł  używany, ieduakże dla 
rzadkich i w y łącznych  własności ztamtąd 
sprowadzany .bywa, delikatność i b ia ło ść  nad- 
zwyczayna są cecbuiącem i oznakami iedwabiu 
Ch ńskiego, i z tego to udw alnu  znanego u 
chińczyków pod imieniem S;na robi się Gaza. 
Żona iednego z Cesarzów Chińskich, w ed ług  
dawnego Chińczyków podania, m ia ła  wynale&Ć 
sposób przędzenia iedwabiu.
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w P e t e r s b u r g  p.
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